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Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 9. Listopada.

N .  Król  raczył  Generałowi-Majorowi i Ge- 
nera ł -Adju tan towi  H r a b i e m u  N o s t i z ,  dać 
o rd e r  zasługi woyskowey z dębowem liściem.

Je go  Królewiczoska Mość  Xiąźę  W i l ­
h e l m  W o y c i e c h  P r u s k i ,  p rzybył  tu 
Z zamku Fischbach  w Szląsku.

P rz y b y ł  tu z W i e d n i a ,  Hrabia  v o n  d e r  
S c h u l e n b u r g -  C l o s t e r o d e ,  Król. Saski 
Minis te r  konferencyona lny , nadzwyczayny 
P o s e ł  i pe łn om ocny  Minis te r p r zyC.  Aus lry-  
ackim dworze.

Król ,  Hiszpański  G en era ł  b rygady ,  Kawa­
le r  M o n  d e l  H i e r o ,  odiecha ł do D rezna ,

Wiadomości zagraniczne.
R  o s s y a .

Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 28. Paźdz ie rnika .
Onegda y ,  w dz i eń  urodzin  N.  Cesarzowey

Matki ,  przybył tu N ,  Će9arz ,  p rzed  połu? 
d n ie m około godz iny  i2 te y ,  w naylepszyoi  
stanie zdrowia.

W  ranney  porze  dnia tego było s o l enne  
nabożeńs two we wszystkich kościołach tutey- 
szych,  a od  godz iny  11. do 1. obn oszono po  
g łównych  ulicach chorągwie  tureckie zdoby,  
te w twierdzach W arn ie  i Ardag han ,  W i e -  
czorem było miasto oświecone.

Wczoray  odprawione  zostały w kościele 
katedralnym kazańskim dz iękczynne m od ły  
z powodu szczęśliwego powrotu naszego do-  
stoynego M o n a r c h y ,  w  obecności  NN.  C e ­
sarstwa. Członkowie Rady pańs twa,  M i n i ­
s t rowie ,  Sena torowie ,  G e n e ra ło w ie ,  D w o ­
rzanie  i Pos łowie  znaydowali  się na  tym re-  
l ig iynym obchodzie.  L u d  t łumnie  zebrany  
wydawał  radosne okrzyki.

T  u  r  c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 11, Październ.

Bezus tannie  tu rozszerzają pomyślne wia­
domośc i  o d  armi i  Husse in Beja i z  W a r n y
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(5) .  Przed  killcu dniarni p rzyprowadzono tu 
około tysiąca rossyiskich i tńcow zabranych 
w rożnych potyczkach ,  między kioryrin 32- 
oficerów. Sułtan kazał przyprowadzić ofice­
rów do Ramiz  Tschi fi l ik, obdarzył  ich i p rzy­
rzekł im dobre obeyście.  Po tem ich zapro­
wadzono do Chaicis.  — Zresztą podobno 
Sułtan n iezmiern ie  iest Rozgniewany na 
Fraricyą i rozkaza ł ,  posłać do Morei  30,000 
Tu rk ó w  i Albańczyków dla pokonania  hran-  
guzow i Greków,

N i d e r l a n d y ,
Z  B r u x e l l i ,  dnia 2. Listopada.  

G ene ra ł ,  Baron Fag e l ,  P o s t ł  N id e r la n d z ­
ki przy dworze  f rar icuzkim, wyiechał  wczo- 
jay wieczór do Paryża.

Dziennik  K a t o l i k  powiada ,  iż rozgło­
szona  p r z e z  niektół-e gazety w ia dom ość , '  ia- 
koby 20 uczniów Kollegium filozoficznego 
do  Seminaryra  w Rzymie  posłać m ia n o ,  iest
bez  zasady. • ,

Pr z e d  kilku dniami  prze iechał  tędy angiel - ’ 
$ki goniec gabinetowy,  iadący z L o n d y n u  
do  W i e d n i a ;  wczoray wieczór biegł przez to 
miasto goniec tegoż gabine tu  z W ie d n ia  do

,1
V3HI

-  . ‘‘F r a n c y  a g  »wjeri9x»u*u
Z  P a r y ż a ,  dnia 1. Listopada.

V7e wtorek,  dnia 4- ra‘ w dz ień
imie nin  N. K ró la ,  będzie  wielki obiad u M o ­
narchy.  _ . , • , ,

Pos tan owienie m ż  dnia 30. z. m,  oznaczył 
JLról J tnć nat iowo l iczbę duchownych szkół 
pod rzędn ych  w dyecezyach Paryzkiey ,  Be- 
iahsońsk-iey, la-Rósżelskięy, Strasburgskiey, 
W e rdyńsk ie y  i Wersa lsk iey ,  tudzież gminy,  
w których też szkoły zaprowadzone  byc m a ­
tą. Drugiem tęyźe daty pos tanowieniem po ­
twierdzi ł  Kró l  wybranych przez Arcybisku-  
póvtr f 8K ^iu poW J pómień ionych  dyecezyy,  
p rze łożonyc h  i dyfektórów iedehastu Znay- 
duiących  się w tychże dyecezyach podr zę ­
d n y c h  szkół duchownych,  _ ' ,

Ż  f izyrńu 'dońósZą  pód  d. i j .  z. m. co na- 
e tę pui e : „ P o d b r a b i a  Chateaubriand iest od
d n ia  swoiego do  tęy stolicy przybycia pr zed-

tnioTeir. naywiekszego szacunku tak es st rony 
P ap ieża ,  iakoteź wszystkich znakomitych 
R z ym ia n;  lubo ieszcze niema należycie urzą.  
dzouego  d .u n u ,  przyitnuie iednak n ieus tan­
nie odwiedziny  Kardynałów,  Xiąźąt Rzy m.  
skich i P a 11 ycyuszow. G odn em  iest z# 
wszech miar  uwagi ,  iż w tey stolicy świata 
katolickiego n iema żadnego śladu owego f 
ograniczonego  i n ie spokoyntgo  ducha pary- 
zkicłi towarzystw rel igiynych.  Niezaprzeczo- 
110 autorowi d u c h a  c h  r y  s t y a n i z tn u po­
bożnośc i ,  ani wiernemu słudze korony i mę ­
żnem u pisarzowi przywroconey Monarchi i ,  
tytułu Roiałisty. Pan  Chateaubr iand został 
za wyrządzoną mu od  pewnego stronnictwa 
zn iewagę przez samego Papieża pomszczo­
ny. — Pan Chateaubr iand  obeyrzał  staroży­
tne pomnik i  Rzyręu.  Pofywaiąca sprze­
czność między wepanialemi szczątkami po- 
ąańskiey starożytności a ^pomnikami wscho­
dzącego chrześciaństwa potrafi zaiste zachwy- 
cić naywiększy geniusz naszego czasU. A b y  
Bobie wyobrazić zapa ł ,  z iakim ten nowy P o ­
seł od artystów naszych był przy ię ty , t rzeba 
było tego być świadkiem. Wie le  dobrego 
zdziałał  X i ą i ę  Lava l  Moótmorency  (przeszły 
Pos e ł ) ,  lecz ieszcze wię iey spodziewamy się 
po Wi_e0 Hrab im  Chateaubr iand .“

Goniec francuzki tw ierdz i , iż na ostatniey 
Radzie Min,istrpw uchwalono posłać drugą  
wyprawę z 12,000 ludzi do Morei.  (?)

Konstyiucyonista rozwodzi  się .powtórnie 
W długim arty kule nad zhytecznością utrzy­
mywania  półków szwajcarsk ich w t^łużbie
^rancuzkięy. , , 0 ,,  ,

Professoir Cous in  otrzymał krzyż kawaler­
ski legii honorowey,  a Dziennik  Sporów dzi- 
wui<? s ię ,  iż człowiek taki i a k Co us in ,  uczo­
n y ,  Professor ,  t lómacz P la tona ,  dopiero te­
raz tego zaszczytu dostąpił.

Pos łaniec  I z b  z powodu wzięcia W a r n y  na- 
stępuiące robi uwagi o obecney woynie:  „ U w a ­
żaliśmy tę woynę  zawsze bezst ronnie;  a wa­
żne  zdarzenie,  iakiem iest zdobycie Warny  
nie zmieni  naszego sposobu zapatrywania się, 
na  rzeczy.  Njfemyśltliśiny nigdy*, żeby Ros- 
syanie bez trudności mogli zayśdź do Kon. 
s tan tynopola , ale też i zdrugiey strony nie 
rozpaczaliśmy o ich szczęściu pomimo prze­
szkód iakich doznawali.  I  teras wolni od
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przesądu patrzyć na  r zeczy będ z ie m y  , idzie 
tu bowiem o fakta,  które więcey znacz ą  niż 
czcze domysły .  Je s t  to powsze chn y  błąd 
w sadzeniu o obec ney  w o y n i e ,  źe  z  tego 
na  co się Por ta  w tym roku wysi l i ła ,  wno 
szą,  iż będz ie  w stanie tego samego  dokazać,  
i w r. nas  ępuiącyin ; i nie chcą się przeko- 

? na ć ,  źe Sul tan tę moc cza rodz ieyską ,  którą 
jego m oc ny  charakter  pos iada ,  wszędzie wle­
wa ł ,  co tylko było poruszen ia  z d o l n e ;  o two ­
rzy ł  on wszystkie swoie źródła.  W  czem dał  
dowótj  wielkiey mądrośc i ;  ociąganie się b o ­
wiem by łoby  mu n iechybną p rzyn ios ło  z g u ­
bę.  P.  • s t ępowanie iego  usprawiedl iwia wła­
śn ie  ta moc czarod/ . ieyska, którą wyko nyw a  
w umys łach  wszystkich,  od  chwili  i akeśmy 
pozna l i  p r ze sz ko d y ,  k tóremi  Rossyan umia ł  
ws trzymać  w postępach.  A l e  co to za r ó ­
żn ica iego po łożen ia  w Marcu  zeszłego roku,  
a  w r, przyszłym.  Rossyan ie  m o gą  korzystać 
Z z i my,  aby się spokoyn ie  opat rzyć na wsze l­
kie po t r z e b y ;  icii woyska dotąd n ieczynne,  
k tóre  i bez  nowych  zaciągów są  znaczne ,  
zbl iżą się tMiiczasem do placu bitwy.  Będąc 
p an a m i  morza cz a r n e g o ,  są w stanie poselać 
wzmocnien ia  i nad  uyścia D o n a iu  dla oblega-  

, n i a  twie rdz  i zasłaniania ich t y łu ,  i z n o w u  
d o  W a r n y ,  do  wybrzeża Burgas  i wszystkich 
p rzys tępnych punk tów b r z e g u ,  p rawie nawet ,  
aż  do warowni Bosforu dla rob ienia  dyweisyi  
i  o tworzenia  d rogi  p rzez  c i aśn inę  e skadrze  
sw oie y ,  ic-ieli ta wspierać będzie do by w ani e  
Ko ns t an tyn opo la .  N a p r ó ż n o  byłoby  wyba-  
dyw ać ,  co Su ł t an  naprzeciw t e m u wszystkie­
m u  stawić m oż e .  Skarb i ego  iest zad ł uż ony ,  
a do ch o d y  zw yc za yn e  z ważnych p rzyczyn  
za t rzymały  się. Żywnośc i  nie  wicie i bardzo 
d r o g a ;  i chociaż stolicy i spu s t oszonemu kra­
jowi  między D u n a i e m  i Bos fo rem g lod  n ie  
za gr aż a ,  to iednak zbywa  na środkach o pa ­
t r zenia w żywność  o b o z ó w ,  twierdz \  woysk,  
k tóre  zaytnu ią  mieysca b ron iące  stolicy.  A  
l u dz ie ?  kiedy ich ani  rozkaz Suł tana,  ani  n i e ­
bez p ieczeńs two  kraiu n ie  zdo ła ło  zwabić do  
o b o z u  nawet  za wy nies ien iem Zanczak  Sze-  
r y f u ;  iakiż cud  mógłby  ich porus zyć  n a  przy­
w i e ś ć ?  C z y i  to iest  r zeczą  tak p e w n ą ,  ze  
*ię Su ł t an  n ie  po t r ze bn ie  obawiać pozos tania  
Chrześcian  wraz z T u r k a m i ?  Ń ę d z a ,  rozpa cz  
i  prześladowania, które w czasach niebezpie­

cznych  zwykły się powię ks zać ,  ła two Ich m o ­
gą zniewol ić  do połączenia  się ze  swymi  ie- 
dnowiercami  i wspierania ich napaści ,  która 
im może  ratunek p rzynieść  N ie  daymy się  
mamić  bezczynność.ą  Serwian,  Bośn iaków i t, 
p . ,  kiorych zaraz z początku ob iecywano  , źe  
s ię na  Suł tana t a rgn ą ;  p o m y ś l m y ,  źe ieszcze 
woytia do inch m e  zaszła Gdyby  Rossyan ie ,  
zamiast  pos tępować  wtiłuż brzegu  , z  częścią 
sw eg o  woyska udawszy .się do Sz.umli i Syli- 
stryi dla za t r udn ien ia  stoiących t am woysk 
tu r eck ich ,  oso b ną  ko lum nę  posłali  byli ku  
B h i l i p p op o b s ,  aby z ley s t rony przeprawić  się 
przez Ba lkan,  wtenczas byłaby woy na  zaszła 
aż do S e r w a n ;  a wtenczas rnoznaby się było 
dziwić,  gdyby  ten lud stoiąc pod  bron ią  po zo ­
stał spokoynie .  Są ludzie,  którzy ^Rossyanom 
przyp isu ją  zamia r  za tr zymania  na długi  czas,  
ba nawet  na  zawsze,  kraiow, które w tey woy- 
n ie  zd o b ę d ą ;  ale czyliż to w tym razie n ie  b y ­
łoby  ich in te resem za pob ie dz  d om o w ey  w o y ­
n i e ,  w którey i edna wieś uzbra ia i ąc  się prze -  
ć wko d r u g i ey ,  nawet  sąsiad biorąc s ię  do 
b roni  przeciw sąsiadowi g rożą  w y ni s zc ze n ie m 
i spustoszeniem k r a i u ,  o których zd ob y c ie  
idz ie?  Bez wątpienia 10 by ło  p o w o d e m  do  
udania  się wdłuź b r z e g u ,  iż na tey d r o d ze  
tylko M uz u łm a n ó w  mięli  Rossyan ie  znaleśdź,  
gdy  tymczasem masze rowanie  p rzez ś rod ek  
zu p e łn e  kraiu zni szczenie  by łoby  pociągnę ło  
za sobą.  Niektórzy ro zu m ie ją ,  źe upadak 
W a r n y  i n i ebezpieczeństwo g rożące stolicy 
zg r o m a dz ą  pod  chorąg iew Proroka  wie rnych ,  
k tórzy  się na ten p rzypadek chowali .  L e c z  
b łę dn e  iest to m n ie m a n ie .  Su ł t an  rozg łosze­
n i e m  chwi lo weg o  zwycięs twa zapal i ł  gar stkę  
lu d z i ,  i z b i e d ą  zebra ł  ko rpus  O m e r  V r i o n a  
tudzież  mil i c j ą  znayduiące  się w A d ry a n op o *  
lu i w  obozie  po d  K o n s ta n ty n op o le m .  W ia *  
donn  ść q ut racie  W a r n y  z d e ym ie  z  o c z u  
wszelkie mąirpdła i p o w sz e ch n ą  wzbud z i  nie* 
ęhęć.  R e l ig i j ny  fan a ty zm ,  o k tó rym tyła 
rozprawiano ,  t rwał  d o p ó t y ,  dopók i  na  ła» 
twych  w yp raw ac h  inożna  by ło  zdobywać  bo­
gactwa i mieszkan ia ;  ostygł  o d  czasu,  iak nie* 
p r z e ł a m a n y  o p ó r , i taktyka eu ropeyska  prze* 
konała  T u rk ó w ,  ie  iuż minę ły  dla nich dni 
zwyc ięs twa ; ,  p s tyg ł  z powo du  reform Malu 
muda ,  ostygł nareszc ie  w podare mny ch  usi ło-  
waniach Sułtana przeciw pogardzonym oĄ
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M u z u ł m a n ó w  G re k o m .  Je szcze  p r zed  pa rę  
d n ia m i  wołan o  n a m ,  £e T u r c y a  europeyska 
m a  2,500,000 mieszkańców ma hom et ańs k ic h ,  
a w A z y i  11 m i l io n ó w ,  źe  z tych forrnuią le- 
g i o n y ,  iakich F r a n c y a  ze swoich 32 mi l io ­
n ó w  nie może posłać do bo iu ;  a przeciez g a r ­
stka Greków pod  do w ó d z t w e m  Maurocord-ato,  
Co nd ur io i i ,  Niki ta sa ,  b e z i e d n o ś c i ,  p i en iędzy  
i  zas i łków prze z  sześć lat się im op ie ra ł a ;  
czegóż  więc  dokazać  potrafią przeciw Rossya-  
n o m ,  którzy za i edny m idąc i m p u l s e m ,  m o ­
cn i  p rzez taktykę i obf i tuiąc we w szys tko ,  m o ­
g ą  na w e t  ob iecywać  sobie wsparcie l icznych 
n a r o d ó w  oczeku iących  tylko ich p rzybyc ia . “

D z i e n n i k  S po rów  prz e c i w ni e  m n i e m a ,  iż 
u p a d e k  W a r n y  n ie i es t  i e szcze  s t a no w ią c ym  
w y p a d k i e m ,  i1 źe  d o p ie r o  z u p e ł n e  n a d  a rmi ą  
W .  W e z y r a  zwyc ięz tw o  u t o r ow ać  potraf i  
w oy sku  Rossy i sk ie tnu  d r o g ę  do  K o n s t a n t y n o ­
po la .

Z  Gibr a l t a ru  wciąż  s m u t n e  p r z y c h o d z ą  wia­
do mo śc i .  Z a b ó y c z a  c h o r o b a  co ra z  w ięc ey  
sprzą ta  ofiar.

P a n  F ra nc i s  B u r d e t t  z n a y d u ie  s ię  tu  o b e ­
c n i e ;  ż o n a  iego  bawi  tu  iuź  o d  n ie i ak ie go  
czasu .

Ju l i usz  R a i n o u a r d  w  P a r y ż u  za ię ty iest  te­
r az  w y d a n i e m  wszystkich dz ie ł  Sch i l l era w ię- 
zyku n i e m ie c k im  w ie d n y m  t o m i e ,  do k tó re ­
g o  p r zy d a n a  b ę d z ie  biograf ia ry m o tw o rc y  i 
i eg o  n i e d r u k o w a n a  i e szcze k o r r e s p o n d e n c y a .  
M a  także z d o b i ć  p iękn y  w iz e r u n e k  i ego  to 
Wydan ie .

K on s ty tuc yo n i s t a  za w ie r a  na s tę pu ią cy  c i e ­
k a w y ,  i ieśli  t o  p r a w d a ,  ze  wszech  m ia r  wa­
ż n y  a r ty k u ł :  „ D o n o s z ą  z  N apo l i  d i  R o m a n ia ,  
i ż  P a n  Stefan  S y n e ta s ,  r o d e t n  z C h i o s ,  o d ­
k r y ł  l eka rs two p rzec iw zarazie  m o r o w e y .  
R o k u  1813- b y ł  o »  sa m  w T r o i  z  37 T u r k a ­
m i  za raz ą  m o r o w ą  d o tk n ię ty ;  t am  o n  uży ł  
p ie rws zy  raz sw oiego  sp o so bu  i wy lec zy ł  s ie­
b i e  i 35 T u r k ó w .  D o ś w ia d c z y ł  o n  t u ,  iż go 
p o w i n i e n  użyć  we  24 g o d z i n  p o  w y b uc hn ie -  
n i u  c h o r ob y .  C zę śc ią  in t eresa  , częścią  n i e ­
śm i a ło ść ,  ws t rzym yw ały  go  d o t ą d  o d  wyia- 
wienia .  t e g o  spo so bu .  D o w ie d z ia w sz y  s ię  zaś 
o  g rasu iącey  za raz ie  m o r o w e y  w Gre cy i ,  zda ł  
r a p o r t  t a m e c z n e m u  P r e z y d e n t o w i ,  a r ad zą c  
in u  użyc ie  t ego  n o w e g o  ś r o d k a ,  żą da ł  w n a ­
g r o d ę  jyo lność  sw oiey oyczyzny Chios* która

nap oc zą t ku  n ie m ia ła  być  obię la  n o w e m  p a ń ­
s twe m Gre cy i .  P r e z y d e n t  pos ia ł  n a s tę p n i e  
P a n a  Syne tas  do  A r g o s ,  gdz ie  s ię  z n a y d o -  
wało p ięc iu  zarazą  m o r o w ą  d o t k n ię ty c h ,  k tó­
rzy wszyscy zostal i  u z d r o w ie n i .  T e r a z  z w ie ­
dza P a n  Synetas  i n n e  m i e y s c a ,  gdz ie  się za ­
raza p o ka z a ł a ,  a l ekar s two iego w szędz i e  r ó ­
w n ie  szczęś l iwie  dz i a ł a . “  f

D z i e n n i k  L u g d u ń s k i  Precurseur  zw an y ,  m ó ­
wi o n o w o  w y n a l e z i o n y m  p ap i e r ze  p ł ó c i e n ­
n y m  ( p a p i e r  l in gę )  P .  M o n t g o l f i e r :  „ T e n
n o w y  p r oduk t  wielką sp rawi  w n a s z e m  g o ­
spod ars twie  o d m i a n ę ,  i z a p e w n e  odda l i  
z n ie g o  wszystkie  m a t e ry e  p ł ó c i e n n e  i b a ­
w e ł n i an e .  W i d z i e l i ś m y  d a m as ko w a n e  o b r u ­
sy i s e r w e t y ,  k tóre  n i e m n i e y  mięk ie  i p i ę ­
k n e ,  a p rawie  r ó w n i e  są  t rwa łe  iak do tą d  
uż yw a ne .  Z  tych sztuka kosztuie 5 —  6 c e n ­
ty mó w  (3 g rosze  poi. ),  a gdy się zb ru dz ą ,  f a ­
bryka ie za p ó ł c en y  p rz y im u ie .  Jakże  wiel ­
ka osz cz ędn ość  nie tylko w p r a n i u ,  al e i ka­
p i t a łu !  Co  wiarę  p r z e c h o d z i ,  t kany tiul ,  
zda tny  na  g a r d y n y ,  d r a p e r y e ,  a nawe t  na 
su kn i e  b a l o w e ,  p rzed a ią  kwad ra tm e t r  (pó ł to ­
ra łokcia wzd łuż  i w sze rz )  za 20 do  25 c e n ­
ty m ó w  (12 g roszy) .  T a ź s a m a  fabryka rob i  
p r z e c u d n e  pap ie ry  j e d w a b n e ,  to iest  takie,  \ 
k tóre i na w e y r z e n ie  i n a  do tkn ię c i e  p o d o ­
b ne  6ą do i edwab iu.  T y l k o  ich n a d z w y c z a j ­
na  t aniość  (sztuka g łokci  wy nosząca  kosz tu ie  
I złp.  18 g r-) ' est p r z y c z y n ą ,  źe  s ię  n ią  n ay -  
p ie k n i ey sz e  sklepy  n iezd ob i ą .  N a k o n ie c  r o ­
bi P.  M on tgo l f i e r  p ap ie r  r oa r ok in o w y ,  k tó r e ­
g o  łok ie ć  kw adr a t ow y 24 gr.  kosz tu ie ,  a kto- 
r y  p r ze z  lu6tr i t rwałość  n a  wi l goć ,  r o z m a i ­
c i e ,  s z cz egó ln i ey  zaś do  wykładan ia  po sa ­
dz e k  mo ż e  być u ż y w a n y ,  aby p ok o ie  o d  wi l ­
g oc i  uch ron ić .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  21. P a ź d z ie rn ik a .

P e w n ą  iest teraz r z e c z ą ,  iż Kró l  n i e o d b ę -  
d z i e  p r z e g lę d u  woyska f r a ncuz k iego .  Sztab 
g łó w n y  moż e  tu sześć  d n i  za baw ić ;  woysko  1 
stać b ę d z ie  po wsiach pó ł to ry  mil i  od  s tol icy,  
a p o te m puści  s ię  w dal szy  p o c h ó d  p r zez  
F o n c a r r a l , n i e do t yka ią c  miasta  naszego.  
P r z y b y l i  iuź tu n iek tó rzy  u r z ę d n i c y  woysko- 
■wi i oficerowie od sztabu głównego.
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Mów ią  o pożyczce,  którą rząd  nasz w A n ­
glii chce zaciągnąć,  i to pod  bardzo korzy- 
stnemi dla nas warunkami.

Hrabia V i l l a m o r  został w tych dniach n i e ­
spodzianie a r e sz to w any m , gdy właśnie wy­
jechać chciał do Es ku r ia lu ;  przyczyna  tego 
n iewiado ma ;  mn ie m a ią ,  iź został w woysko- 

P wem więzieniu osadzony.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia i8- Paździe rn ika ,  

Nuncyus z  Papiezki  i Pa n  Campuzano po- 
dwaiaią swą czynność w naradach swoich 
z Królową wdową i D o n  Miguelem.  świa ­
dom e  rzeczy osoby powiadaią,  iź te narady  
tyczą się zaślubienia D. Miguela  z D. M aryą  
da Gloria. Pie rwszy  ma się wciąż wzbra­
n iać ,  zdaie się i ed nak ,  iź wiatr powiewny 
iest teraz zupe łn ie  na  stronie negocyatorów.

Dzień  12. tn. b. — rocznica urodz in D o n  
P e d r a  —  przepędzony tu został w naywię-  
kszey cichości.  Z  tętn większą uroczystością 
obchodzono dzień tą t y ,  rocznicę  urodz in  
Króla  Hiszpańskiego.

W  L im oe i ro  ięczy teraz 238*,  a w P e n i -  
che 1596 więźniów. Naywiększa część tych 

\ tych nieszczęśl iwych ma być wygnaną  na wy* 
brzeźa  Afrykańskie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia i .  L is topada.  

Gazeta Times zawiera:  „Po w ia d a i ą ,  iź
Cesarz D o n  Pedro  ma zamiar przybyć  do 
E u r o p y !  W ą t p i m y  iednak ,  abyśmy dożyli  
dn ia  przybycia iego. Jakżeby mógł  opuścić 
Brazyl ią w obe cnym tego państwa nieładz ie?^ 

R ząd  hiszpański —  pisze taż gazeta — 
przyrzekł  nareszcie wyliczyć 900,000 Fu n tó w  
Ster. na zaspokoienie wszelkich pretensyy 
poddanych angie lsk ich,  plącąc co ćwierć ro ­
ku po 200,000 Fun t .  Sterl. Szczupłe to iest 
wynagrodzenie  w porównaniu  z ponies ione-  
mi stratami ,  lecz lepiey rydz iak nic. 

Par l amen t  został nadal  do dnia 18. G ru -  
i  dnia odroczony.

P .  Cobbet zarzuca Gazecie Morning-Cliro- 
nich  w osobnem piśmie do niey pos łanem,  
iź p rzypuszcza , źe e tnancypacya katolików 
położy koniec zamieszaniom i nieszczęściom 
I r laudyi .  N a c o  ona  odpo w ia d a ,  źe emancy-

pacyą uważa za sprawiedliwą, '  n ieprzecząc,  
źe nieszczęścia tego kraiu wymagaią ieszcze 
innych  ś rodków;  do których liczy poprawę 
ustaw dla ubóstwa ; „iest  bowiem iuź czas, 
m ów i ,  położyć  koniec tyraństwu właścicieli 
d ó b r ;  które iak wielkie iest ,  i do iakich wie­
dzie skutków, następuiący przykład przeko­
na.  D o  dóbr  L o r d a  Cur tneya w I r la ndy i  
pos łano Kommissarza.  T e n  bez litości zdz ie ­
rał  b iednych dzierżawców do ostatniego gr o ­
sza ,  chociaż przeszły Komrnissarz przyrzekł  
im był zmnieyszenie  dzierżawy. T o  przy­
prowadzi ło b iedaków do nędzy i poc iągnę ło  
za sobą przeklęstwo uc iemięźyc ie la , a nare­
szcie i zamiar zemszczenia się na nim przez 
zabóystwo, od którego nadzwyczayna  tylko 
ostrożność potrafiła go uratować.  N ie m ogąc  
dostać iego osob y ,  syna mu na publ iczney 
drodze  zastrzelili. Ńie tylko to w tych do­
brach tak się zdarzy ł o ;  także i w C o rk ,  Ke r ­
r y ,  L imer ik i T ip p e r a r y ,  uformowal i  n ie ­
szczęśliwi wygnani ze swoich siedlisk l i czne 
b a n d y ,  które w dzień kryły się w górach ,  a 
W nocy wychodzi ły ,  i paliły albo niszczyły 
wszystko,  czego n iemogły  zabrać.**

Rozmaite w iadom ości.

Z n a n y  w kraiu i za granicą z wie lostron­
nych  swych w rolnictwie zasług,  sławny Tay-  
ny Nadradzca Reg encyi ny ,  T h a e r ,  umar ł  d. 
26. z. m. w Megl in ie  przy Wrie tzen.

Sławny skrzypek Paganin i  z łożony iest 
w Pradze n i ebezpieczną  chorobą  na zapale­
nie gardła,

Dostrzegacz Aas t ryacki  don os i ,  iź nietyt-  
ko z całey M o r e i ,  ale też i z twierdz woyska 
egipsk ie ,  dla braku żywnośc i ,  ustąpiły,  i źe 
teraz chorągwie t rzech mocarstw sp rzym ie ­
rzonych  na  wałach icb powiewaią.

W  dodatku do gazety powszecl iney znay- 
du ie  się obszerne  doniesienie  P a n a  Siebert  
w W i e d n i u ,  który,  według  powzię tych  wia­
domośc i  na  wschodzie,  oświadcza,  jakoby 
powstałą wściekliznę w dwóch godzinach byl  
w stanie uleczyć.  Jednakże  chce przed ogło­
szen iem swego rękopisom mieć tysiąc prenu-
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j n e r a t o r ó w ,  z k tó r y c h  każdy  t rzy  d uk a t y  m a  
z a p ł a c i ć .  J e ż e l i  to  p r a w d a ,  n a t e n c z a s  b ę ­
d z i e  to d z i e ł o  n i e o c e n i o n e .  A l e  w ą t p l iw o ś ć  
w z n i e c a  t o ,  ź e  P .  S i e b e r t  a n i  s ł o w a  n i e m ó w i  
O r ę k o y t n i  a w o i e g o  w y n a l a z k u .  Z d a i e  s i ę  
l e ź ,  i e  k aż d e  p a ń s t w o  c h ę t n i e b y  o d  w y n a ­
l a z c y  k u p i ł o  d o ś w i a d c z o n e  p r z e c i w  t a k i e m u  
n i e s z c z ę ś c i u  ś rodk i .

D o w i a d u i e m y  s i ę  t e r a z ,  źe  B a s z o w i e  w s z y ­
s t k i ch  t w i t r d z  n a d d u n a y s k i c h  dost a l i  r o zka z ,  
a ż e b y  s w y m  w o y s k o m  o  w ie lk i c h  n a d  R o s -  
g ya na i n i  d o n i e ś l i  z w y c i ę z t w a c h  i t y c h ż e  zwy-  
e i ęz tw  u r o cz y s to śc i  o b c h o d z i l i .  D u r / o n o  
w oy sk o  iakoby  W a r n a  zos t a ł a  u w o l n i o t i a  o d  
o b l ę ż e n i a  a R o s s y a n i e  d o  s z c z ę t u  po b i c i .  
M ó w i ą ,  ż e  te rapo. r ta p r z y c h o d z ą  z g ł ó w n e y  
k w a t e r y  W i e l k i e g o  W e z y r a ,  i ź e  t na i ą  s i ę  
z g a d z a ć  z t e i n i ,  k t ó r e  w K o n s t a n t y n o p o l u  
o g ł o s z o n o .  O s t a u i i e  z t y ch  d o n i e s i e ń  iest  
Z d n i a  7. P a ź d z i e r n i k a ,  z k tó r e g o  n i e p e w n e  
w i a d o m o ś c i  w z i ę t e  b y ły  d o  gaz e t y  p o w s z e ­
chnej.

O t o  6ą n i e k t ó r e  z d.  28. U p r ą  d a t o w a n e  
w i a d o m o ś c i  o  o b y c z a i a c h  i p o s t a w i e  o b u -  
d w ó c h  w o y s k ,  p r z e z  i e d n e g o  z a n g i e l s k i c h  
o f i c e r ó w ,  k tó ry  i ako l u b o w n i k  z n a y d o w a ł  s i ę  
p r z y  o b l ę ż e n i u  G i u r g i e w a :  „ R o s s y a n i e  p r a  
w i e  za w s z e  s t o i ą  p o d  b r o n i ą ;  p i e c h o t a  ies t  
z a w s z e  w c z w o r o b o k u ;  i e d z ą ,  p i i ą  i ś p i ą  
W c z w o r o b o k u ,  s ł o w e m  n i g d y  s i ę  z - t e g o  sta 
n o w i s k a  n i e o d d a l a i ą .  T y l k o  G e n e r a ł  i wyżs i  
O f i c e r o w i e  m a i ą  n a m i o t y ,  i n n i  zaś  O f i c e r o ­
w i e  s za ł a sz e  z g a ł ęz i  i s i a n a  T y l k o  w cza-  
t i e  n ay  w ię k sz e g o  s k w a r u  ro z k u l b a c z a i ą  k o ­
n i e .  R o s s y a n i n  ies t  z u p e ł n i e  w y t rw a ły  n a  
p r z y k r o ś ć  k l i ma tu  i n a  z ł ą  ż y w n o ś ć .  P r z y  
ś l e p e m  p o s ł u s z e ń s t w i e  ies t  o n  d o s k o n a ł ą  m a ­
c h i n ą .  B ez  t roski  i myś l i  i dz i e  k i e d y  m u  ka ­
ż ą ,  z a t r z y m u j e  s i ę  n a  r o z k a z ,  i z  n a y s i l n i e y -  
• z e g o  n a w e t  o g n i a  b e z  r o z k a z u  n i e c o f n i e  s ię.  
Z a d z i w i a i ą c a  by ł a  o b o i ę t n o ś ć ,  z i a ką  i e d e u  
p u ł k  pa t r zy ł  n a  kul e  i b o m b y ,  k tó r e  g o  o b s y ­
p y w a ł y .  S z c z e g ó l n i e j  i e d n a k  k oz acy  i no i ą  
u w a g ę  zay rn ow a l i .  R ó w n i e  w a l e c z n i  iak r e ­
g u l a r n y  ż o ł n i e r z  r o s s y i s k i , p r z e w y ż s z a j ą  go  
w  p r z e b i e g ł o ś c i  i p r z e n i k l i w o śc i .  S k o r o  s i ę  
t y l k o  r o z p o c z ę ł a  k a n o n a d a ,  m o ż n a  b y ł o  w i ­
d z i e ć  iak r z e ś cy  by l i  k o za c y .  N i g d y  koz a k  
n a  t ę t n  s a m e m  m i e y s c u  n i e s t o i ,  u w a ż a  o n  
ł ic r u n e k  ogn ia  i odbic ie  eję k u l i ,  ażeby ich

t y m  p e w n i e y  m ó g ł  u n i k n ą ć ,  K o z a k ,  k t ó r e ­
g o  tni za o r d y n a n s a  p r z y d a n o ,  b y n a y r o n i e y  
n i e s p r a w d z a  w y o b r a ż e n i a ,  i ak ie  s o b i e  p o s p o .  
l i c i e  o  t y ch  l u d z i a c h  r o b i m y .  J e s t  b o w i e m  
uk sz t a ł c o n y  i g r z e c a n y .  M ó w i ą ,  ź e  w ie lu  
z  n i c h  z b o g a c i l o  s i ę  z ł u p ó w  w o6 t a tn i ey  
w o y n i e  z e b r a n y c h ,  i e d n a k ż e  a u ri sacra  J a • 
m es ( n i e n a s y c o n a  c h c i w o ś ć  z ło t a )  z n o w u  i ch  a 
z n ę c i ł a .  S ko r o  kozak  z ł apa ł  i t ń c a  n a y p r z ó d  
o d b i e r a  m u  b r o ń ,  k iór a  u  T u r k ó w  c zę s t o k ro ć  
i t s t  b a r d z o  k o s z t o w n a ,  p o t e m  o d z i e r a  go  
z s u k i e n  6 z cz eg o l n i e y  z t u r b a n u  i s za r fy ,  k tó ­
r e  n i e k i e d y  s ą  z  s z a ló w  ka sz y m i r s k i c h  ri ieo-  
s z a c o w a n e y  war to śc i .  J e ż e l i  i e t i i e c  iest  ż y ­
w y ,  n a t e n c z a s  kozak  w sa d z a  go  na s i o d ł o  i 
c w a ł e m  z n i m  uc i ek a .  —  R ó w n i e ż  i T u r c y  
n i i  o d p o w t a d a i ą  t n u i e i n u  o n i c h  w y o b r a ż e n i u ,  
S z l a c h e t n o ś ć  u m y s ł u ,  o tw a r t o ść  i p r a w d a  są  
t y m  T u r k o m  w ł a ś c i w e ,  i a k i c h b y ś m y  n a p r ó -  
ź n o  s zuka l i  u  i c h  c h r / e ś c i a n  p o d d a n y c h ,  ( u  
G r t k ó w )  k tó r zy  o d  k i l ku  lat  tak m o c n o  zay-  
i p u i ą  u w a g ę  m o c a r s tw  e u r o p e j s k i c h .  S ł o w o  
u  T u rk a  iest  ś w i ę t e m ;  s k o r o  ci ie d a ł ,  n ię-  
ina8Z s i ę  c z e g o  o b a w ia ć .  —  U w a ź a i ą c  o b e ­
c n y  s t an  R o s s y a n , z d u m i e w a ć  s i ę  t r z eb a  n a d  
s zy b k i e t n i  p o s t ę p y ,  iaki e w o s t . t n i r h  la t ach 
w o r g a h i z a c y i  6w eg o  w o y sk a  t i c / y m l i .  N i e -  j, 
m y ś l a ł e m ,  i e  z n a y d ę  t ł u sz czą  h a r b a r z y ń c ó w ,  
a l e  też  m a ł o  co w i ę c e y ;  s ą d z i ł e m  że  bę dą  
b e z  g ł o w y  i c zuc i a  , a l e m  s i ę  z a w ió d ł .  
U m i e l i  o n i  d o b r z e  k o rz y s t a ć  z d o ś w i a d c z e ń  
w o s t a tn i ey  w o y n i e  u c z y n i o n y c h .

Sposób doświadczony na wygubienie 
pluskiew.

W z i ą ś ć  z i e l o n y c h  m i ę s i s t y c h  l i ści  k o n o ­
p n y c h ,  u t ł u ć  ie m o c n o ,  sok  w y c i s n ą ć  i z m i e ­
s zać  z k rw ią  wo lą  l u b  k ro w ią .  M i e s z a n i n ą  
tą s z c z e l i n y  i m i e y s c a ,  g d z i e  s i ę  t y lko  p l u ­
skwy  t r z y m a i ą ,  p o s m a r o w a ć .  O d  c z e g o  o n e  
tak s z y b k o  g i n ą ,  iż za  dn i  ki lka ź a d n e y  n i e -  
b ę d z i e .  T o  ies t  n a y l e p s z a  w t y m  s p o s o b i e ,  
ź e  w ki lka lat  ż a d n a  p lu s k w a  w i d z i e ć  s i ę  n i a  
da  w ty c h  m i e y s c a c h ,  g d z i e  p o w y ź e y  o p i s a ­
n ą  m i e s z a n i n ą  b y ł o  s m a r o w a n o .  >

Suknie ananasowe.
K r a w i e c  l o n d y ń s k i  n a z w i s k i e m  A n a n a s  w y­

n a l a z ł  r o d z a y  s u k i e n  p o w s z e c h n y c h ,  to  iest  
takich, które w ie d n ey  c h w il i ,  za ied n e ia

✓
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sznurka  p o c i ą g n i e n i e m  p r z e m i e n i ć  m oż n a ,  
np.  z p łaszcza na s u r d u t , z su rdu ta  na  frak, 
z fraka na s p e n c e r  i t. d.  O t r z y m a ł  na  sw ó y  
wynalazek list sw o b o d y .  Suk n ie  te nazywały  
a n a n a s o w e m i ,  bądź od  nazwiska w y n a ­
lazcy,  bądź  iak i n n i  u t r z y m u ią ,  od  p o d o ­
bieństwa iakie zachodz i  mi ęd zy  n i e m i ,  a 
smakiem a n a n a s ó w ,  m ie sz czą cy m w sobie ,  
wed ług  zdan ia  zn a w c ó w ,  smak i  kilku n a y -  
p r z e d n ie y sz yc h  owoców.

W R Z E S I E Ń .
Ro ś l in y  z b i e r an e  w ró żn yc h  okol icach W i e l ­
kiego Kięs twa Po zn ań sk ie go  z p r zy to c ze n ie m  

miejsc sczególnycl i  gdzie  rosną.  
P arnassia p a lu s tr is , L . ;  D z i e w ię c io r n ik  p o ­

spo l i ty ,  ( W e i s s e  P a r n a s s i e ) .  Bron i -  
kowo za Sztniglem,  S łon in  po d  C z e m ­
p in i em  , łąki.

T a  roś l ina w tern jes t  p o d z i w i e n ia  g o dn ą ,  
i e  n i ed z ie j e  s ię  u p ł o d u i a n i e  za p o m o c ą  r o ­
baczków lub wiat ru albo n a k o n i ę c  m o c ą  n a d ­
zwycza jną  p rzyc iągan ia  py łu  p ręc iko weg o  
•  sąs iedzkich r o ś l in ,  lecz sa m e  pręciki  j ę d r ­
n y m  p o p ę d e m  p o w o d o w a n e  d o  z n a m i o n  d ą ­
żą. P r z e d  up lad n ia n i e rn  a l bo w ie m  o d d a l o n e  
pręciki  od  z n a m i o n ,  do n ich w p e w n y m  p o ­
rządku  w czasie u p ł o d n ie n ia  pos tępu ją .  I d z i e  
n a p r ó d  j e de n ,  po n im jego sąsiad po prawej ,  
dalej  po lewej s t r o n i e ,  a na k o n i ęc  idą oba-  
dwa pozos tał e  r az em .  N i e k i e d y ,  jak tego 
m ia łe m  sp oso bn ość  uważać* p o c h o d  t en p r ę ­
c ikowy w tern o d m ia n ie  pod pad ł ,  iż n a p r z ó d  
j e d e n  a po n im  n ie  dwa,  lecz  j e d e n  i to j ego  
Sąsiad p rawy  albo l ewy do ‘zn a m ie n ia  dążyl i  
a po n ich trzy pozos tał e  r a z e m  na  z na m ię  
upad ły .  W  czas ie p rzyb l i żan ia  s ię  zachowu-  
■ją wszystkie  p e w i e n  p rzystępu p o r z ą d e k ;  
p rzyb iega ją  jakoby  p o p c h n i ę te  r az em  a o d d a ­
lają s ię  od  b l izny w t r zech p rzestankach.

U ży w an o  dawnie j  D z ie w ięc io rn ik u  w l e ­
kach i pod  nazwisk iem herba et flores Iicp a ti-  
gae albae ch ow a no .  D z i ś  p r z y p o m i n a  p rz y ­
n a j m n ie j  kolej  zm ian y  losu  użyc ia  i us tąpi ­
wszy in n y m  z miejsca dzia ł ań  i r u c h u  s p o ­
ko jn ie  j akby im n ie  zazdroszcząc od po cz yw a .

Po łą k ac h  s janow i kw ia tek ,  k tó reg o  n az w i­

sko o d p o w iad a ją c  pos taw ie  i b u d o w ie  m a lu j*  
z a r a z e m ,  źe  o tym czas ie  jest  k r ó l e m  m ie jsc  
b ło tn y c h  p rze z  wody  o p u s z c z o n y c h  i t rzę-  
skich.  D la tego n ie  r adzi  g o - w i d z ą  p o ł y ­
kach g o s p o d a r z e ,  g d y ż  tam t r awa n i e  żyz n a  
i łąki po mo cy  żądają .
Cuscuta europaea , L . ;  K a n ia n k a  pospol i ta ,

( g e m e i n e  F la c h s s e i d e ,  Du t t e rk r au t ,  
F l ac hs do t t e r ,  T e u f t l 6 z w i r n ,  F i l zkraut ,  
R i n g e ł n  n . ;  G re a t e r  D o d d e r  a n g l . ;  
R a sq u e ,  G o u te  de  L i n  f ran. )  Kościan,  
z p o łu d n ia  na chmie lu.

R ó ż n e  zd a ń  ta roś l ina p rzeży ła  wieki .  
U t r z y m y w a n o  da w nie j  źe  j e s t  two rem ,  który 
n i e  tak jak i n n e  ro ś l in y ,  l ecz  nadz wy cza j ,  
n y m  s p o so b e m  p o w s t a je ,  czyli  źe  bez k o r z e ­
n ia  w ca łey życia kole i  rośn ie .  Z d a n i #  to 
p ło n n e i n  byd ź  czas późnie j szy okazał .  P o ­
wstaje a l bo w ie m  z z i arna  jak i n n e  roś l iny,  
lecz skoro  tylko łod yg a  d o p a d n i e  jak ie j  i n ­
ne j  roś l iny  po której  s ię  wić i z n ie j  za p o ­
m o c ą  o so b n y c h  b r oda w ek  sok p o ż y w n y  c i ą ­
g n ą ć  m o ż e ,  korzeń  usycha.

T ą  n a rz ędz i  życia o d m i a n ą  czyl i  w ła s n o ­
ścią c i ągnien ia p o ż y w n y c h  soków za p o m o c ą  
b r o d a w e k ,  zdaje  s i ę ,  źe ta roś l ina  ma  p o ś r e ­
d n i e  nie jakieś  do zwie rząt  po do b ie ńs t w o .  J a k  
a l b o w i e m  zwie rzęta  o d m ie n ia ją  na r z ęd z i e  ży­
cia zaczyna jąc  kres no w y  o r g a n ic z n e g o  r u ­
ch u ,  tak kanianka pospol i ta  opuśc iwszy  p ie r ­
wotny  ko rze ń  jako n a r z ęd z i e  p ie rw sz eg o  jej  
życia zaczyna  życie  o d d z i e l n e ,  n ik n ą ć  od  
sp o d u  n a s tę p n i e  a posuwając  s ię  co ra z  dalej  
ża p o m o c ą  póź n i e j szych  b r odawek .

W i e l u  d aw n y c h  F i l o z o f ó w  s tara ło  s ię  po ­
dać  s t a nowcze  m ię d zy  zwie rzę tami  a ro ś l ina ­
mi  ró żn ice .  A  źe żądza  j e s t  zwie r zą t  n a j ­
wyższego  zad o w o ln ie n ia  własności  ce lem,  
mia ł  teź A n a x a g o r a s  i E m p e d o k l e s  ro ś l in om  
żą d z ę  p r zyp i sy w ać ,  p rzyda jąc :  źe  czują c i e ­
szą się i smucą .  A  lubo nie  wszystko,  co n a m  
z  s ta rożytności  wiadomo,  jeBt scze rym  je j  za­
bytkiem,  A n a x a g o ra s  j e dna k ,  D e m o k r y t i E m -  
ped ok le s  miał  im i s totnie  n aw e t  sąd  o r z e ­
czach  p rzypi sywać.

A ry s to te l e s  u t r z y m y w a ł :  źe roś l iny  są o d ­
w ro tn e  z w i e r z ę t a , czyli  i e j a k o  zwie rzęta po­
ka rm b io rą przez  u s t a ,  roś l iny  go za pomocą, 
korzen ia  wciągają.

R o ś l i n a ,  o k torey m ow a, n ie  m a w nastę*
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pnym  życia zakresie korzenia; jak w ięc F i lo ­
zofia Arystotelesa ma bydź co do tej rośliny  
w zięta ,  zastępcze korzenia jej brodaweczki  
t łómaczyćby p ow in n y .

Z  wszystkich F ilozo fów  B on net  najprawdzi­
w sze m iedzy roślinami a zw ierzętam i zrobit  
porów nanie .

M nieby się  zdawało, że rośliny pod żadnym  
w zg lęd em  bezpośrednio  do zwierząt n ie  są 
p o d o b n e ,  i że jeżeli  p ew ne jakie p o d o b ień ­
stwo ma za c h o d z ić ,  zaiste j e d y n ie ,  i e  rośli­
ny  podobne są raczej do tworów jajorodnych,  
chociażby m óg ł  cały układ kwiatowy pierw­
sze  zdanie d ość  m ocn o  zatwierdzać. Ziarno  
a lb ow iem  roślinne ma wszystkie warunki 
p rzyszłego  życia tak p odob nie  jak jaje jajo- 
rodców . W  n iem  on e  tylko ukryte sp oczy ­
wają i za działaniem  stosow nych  potęg prze­
zn aczonego  życia zaczynają wątek,

Kaniankę poznajemy po tych znakach:  
Ł od yga  nitkowata, gałęzisto rozrucona i 

w ijąca , gładka czerwona w a , lub żółtawo-bia-  
ła ,  na in ne  przyleg łe  rośliny różnie  powkrę-  
cana i bezlistna.

Kwiatki bezszypułkow e blade w ięcej  białe  
jak cz er w o n a w e ,  tworzą główki skupione,  
kąto l i ś c io w e ,  te główki tak są w ydatne , źe  
je  zdaleka wyraźnie od łodygi rozróżnić m o­
żna. Korona kwiatowa 4— ^dzielna , kielich  
nabrzm iały 4— 5dzie lny.

K orzeń  pierwiastkowy drobny.
( D a l s z y  c iąg  nastąp i. )

L u b iącym  czytać in teressow ne i z gustem  
napisane d z ie ła ,  polecam  m oię  z kilku tysię­
cy  tom ów z ło żo n ą  i w ielu  n ow szem i księga­
m i z literatury p o l s k i e y ,  f r a  n c u s k i e y  'i 
n i e m i e c k i e y  p om n ożon ą  czytelnią.

J. A .  M  u n k.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a i e s i ę  h in ieyszem  do w iadom ości,  lako 

Ur. D o m i n i k  R e y k o w s k i  komrnissarz spra­
wiedliwości i tegoż małżonka J ó z e f a  z domu  
H  a w i c h ,  ostatnia po d o jśc iu  p ełnoletn ich

lat dotychczas będącą zawieszoną w spólność  
maiątku i dorobku między sobą wyłączyli.  

G n ie z n o ,  dnia 9. Października łSz8-
Król. Pruski Sąd Z iem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
E l e o n o r a  z S z m  e l k ó w  zamężna S e i ­

f e r t  i małżonek teyże rolnik G o t t h i l f  
S e i f e r t  z Wielkopsarskich olędrów doszedł­
szy pierwsza doletności m ocą czynności sądo- 
w ey pod dniem 13. m. b. spisaney wspólność  
maiątku i dorobku pomiędzy sobą wyłączyli.

Poznań, dnia 27. Października 1828.
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L I^ Y .
D o  likwidacyi wszelkich pretensyi do kaucyi 

służbow ey, przy tuteyszym Sądzie Pokoiu by­
łe g o  exekutora N oak ,  wyznaczyliśm y termin 

n a  d z i e ń  7. S t y c z n i a  i 82-9* 
zrana o godz. 9. przed D ep utow anym  Refer.  
Sądu Z iem . H oppe w Izb ie  naszey instrukcyi- 
ney, i na takowy wszelkich wierzycieli niezna-  
iom ych  pod tern zagrożeniem  zapozywamy,  
iż  w razie niestawienia s ię ,  wszelkie preten- 
sye  do kaucyi utracą i tylko do osoby exekuto­
ra Rudolfa N oak przekazani zostaną.

P ozn ań ,  dnia 30. Października 1828."
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

L o sy  kupne do stey  klassy 58 Ioteryi, któ- 
rey c iągnienie  dziś dnia 12. Listopada r. b. 
się  z a c z n ie ,  są do nabycia u J. M . L e i p z i -  
g e r a ,  podpoborcy loter. n a .u l icy  Szerokiey  
N r.  111. w P o zn a n iu .

S zan ow n ym  amatorom kwiatów m am  h o ­
n o r  d o n ie ś ć ,  iż  przedaź cebul kwiatowych  
tylko do p o łow y miesiąca Grudnia r. b. trwać 
b ę d z ie ,  gdyż czas wsadzania ich w ziem ię  
upływa. P roszę  n ayu n iźen iey  o łaskawy ich 
pokup. P o z n a ń ,  dnia 11. Listopada 1328* 

E r .  B a u m g a r t e n ,  ogrodnik.

(Dodatek.')



Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego®
Nru 91.

( Z  dnia 12. Listopada 1828.)

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y ,
G dy na term in ie  dnia  4 g o  P a źd z iern ik a  r. b. 

w y z n a czo n y m  do p rzed a ży  d óbr C ieśl i  i Z b o ­
rowa w P o w ie c ie  B u kow skim  p o ł o ż o n y c h ,  są­
d o w n ie  o g ó łe m  na 36932. T a l ,  24  srgr, 2 fen .  
O ja xow anych , do  m assy  likwiciacyiney Felixa  
Ż ó łto w sk ie g o  n a le ż ą c y c h ,  ża d en  c h ę ć  kupna  
maiący n ie z g ło s i ł  s ię . , przeto n a  w n io sek  k u ­
ratora massy drogą  p o trz eb n ey  subhastacyi ter­
m in  zaw arty

n a  d z i e ń  2 8 g o  S t y c z n i a  1 8 2 9 .  
o g o d z in ie  rotey  p rz e d p o łu d n ie m  p rzed  Refe-* 
ren d a ryu szem  Sądą Z ie m .  M io d u s z e w s k im  
w  I z b i e  in stru k cy in ey  Sądu n a s z e g o  w y z n a ­
czo n y  został.

O c h o t ę  k u p n a  m aią cych  i d o  posiadania  
z d o l n y c h "  w z y w a m y , ab y  s ię  na  term in ie  tern 
osob iśc ie  lub przez praw nie  d o z w o lo n y c h  p e ł ­
n o m o c n ik ó w  sta w il i ,  i licyta sw e  p od a li ,  p o ­
czerń n a y w ię c e y  d a ią e y ,  ie ż e l i  prawna ia k ow a  
n ie za y d z ie  przeszkoda , p rzysąd zen ia  sp o d z ie ­
wać s ię  m o ż e .  L iey tu iąey  n im  d o  licytacy i  
p rzy p u szcz o n y  być m o ż e ,  T a larów  15.00 kau- 
cyi D e p u to w a n e m u  z ło ż y ć  p o w in ie n .

W a r u n k i  w  Registraturzę p rzeyrża n e  b yć  
m o g ą .

P o z n a ń ,  dnia  23. Października  1828-
K r ó l e w s k o - P r u s k i  ,Śąd Z iem ia ń sk i ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
U w ia d om iarn y  n in ie y sz e m  p u b l ic z n o ś ć ,  Iż 

term ina n a  d z i e ń  1 2 .  S t y c z n i a  i 1 4 ,  
M a i a  1 8 2 9  r. do resu-bhastacyi dóbr B a -  
g io w a  w y z n a c z o n e  n in ie y sz e m  z n ie s io n e  z o ­
stały.

P o - z n a ń d n i a  3. L is top a d a  1828-
K r ó le w s k o -P r u s k i  Sąd Z ie m ia ń sk i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w n io sek  W .  Franciszka  L u d w ik a  P sar-  

sk iego  w  K e m p n ie  za m ieszk a łe g o , ,  iako w ie ­
rzyc ie la  l i y p o t e c z n e g o ,  nad dobrami S łu p ia  
w  P o w ie c ie  O s trze sz o w sk im  p o ło ż o n y c h ,  d o  
U r .  W o y c ie c h a  P sarsk iego  n a le ż ą c y c h ,  proces  
l ik w id acy in y  d n ia  d z is ie y s z e g o  o tw o r z o n y m  
zo sta ł .  P r z e to  w zy w aią  s i ę  w szy scy  w ie r z y ­
c ie le  n ie w ia d o m i ,  którzy do  dóbr r z e c z o n y c h  
iakąkolwiek  pretensyą r z e c z o w ą  m ie ć  sądzą,  
aby s ię  w  term in ie

n a  d z i e ń  2 8 .  S t y c z n i a  1 8 2 9 *  
p rze d  D e p u t o w a n y m  U r .  Sch o ltz  R e fe r e n d s -  
ry u sz e m  w m ie y sc u  p os ied z en ia  Sądu n a sz e g o  
s ta w il i ,  p r e ten sy e  s w e  z am eld o w ali  i u d o w o ­
dnili.  W s z y s c y  w ie r z y c ie le  w  term in ie  tym  
o so b iśc ie  lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  p ra w n ie  
d o p u s z c z o n y c h  n ie s ta w a ią c y , sp o d z ie w a ć  s ię  
m a ią ,  iż z  p retensyam i sw em i do dóbr  S łu p ia  
lub  teraz do kupna su m m y  (s u m m y  sza cu n -  
k o w e y )  t y c h ż e ,  w y łą c z o n e m i  i w ie c z n e  m i l­
c z e n ie  tak wzgLędem n a b yw cy  U r .  W i n c e n t e ­
m u  N ie m o ie w s k ie m u  iak w z g lę d e m  w ie r z y c ie ­
li ,  p o m ię d z y  których n astę p n ie  kupna su m m a  
p o d z ie lo n ą  zostan ie  j n akazane im b ę d z ie .  

W ie r z y c ie le  tii W m łe y se u  zn a jo m o śc i  n ie-  
m a ią c y ,  U r .  P i la sk ieg o  K o m m is ,  Spraw, U r .  
B r a c h v o g e l  S ę d z ie g o  i K o m m is .  Spraw .,  U r.  
P a n te n  K o m m is .  Sp raw ied liw ości za P e łn o m o -  
c n ik ó w  so b ie  obrać i o b r a n eg o  p len ip o ten cy ą  
i in form a cy ą  opatrzyć m ogą .

K rotoszyn , dn ia  i j .  W rześnia J 8 28*
'■Królewsko - Pruski Stjd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach S z czu ry  w  P o w ie c ie  Odalano-  

wskirn p o ło ż o n y c h ,  R u b r ,  I I I ,  Nr. 6. T a la rów  
433. sgr. ,10. e x  a g n it io n e  d a w n ie y sze g o  dzie-



dzica U r 4 Pawia  Skorzewskiego z dnia 14- 
Marca  1796. dla Ur.  Jana  Winnickiego  64 za­
pisane. N Ur . Walen ty  Skorzewski Pułkownik 
wraz z małżonką  6Woią Ur ,  Brygidą, z Rybiń­
skich Skorzewską, teraznieysi dobr tych dzie­
dz ice ,  zapłatą summy tey kwitem z dnia 14, 
Lu teg o  I8 i6 ,  wykazali. Jednakowoż takowa 
wymazaną być nie  może,  z tego pow odu,  po­
nieważ legitymacya wystawicieli kwitu iako 
iedynych sukcessorów Jana  Winnickiego  iest 
niedosta teczną,  Ur.  małżonkowie Skorzewscy 
prze to domagali  się publ icznego su mm y teyże 
wywołania ,  do którego wniosku się przychy­
lając, t ermin na

d z i e ń  ar. L u t e g o  1 8 2 9 .  
przed  D ep u to w an y m  W .  Sędzią H e n n ig  
w I zb i e  naszey dla stron prz ez na cz on ey , o 
godz.  9. zrana wyznaczywszy,  zapozywamy 
zapisanych posiedzicieli wyzey rzeczoney 
pretensyi ,  lub sukcessorów, cessyonaryuszów 
tychże, lub tych, którzy w prawa ich wstąpili, 
aby w terminie tym się stawili i prawa swe 
do pretensyi  teyże wykazali ,  każdy niestawa- 
iący spodziewać się m o ż e ,  iż z pretensyami 
swemi  do wywołaney pretensyi prekludowa- 
n y m  i wieczne w tey mierze nakazane iemu 
będzie  mi lczenie,  gdzie następnie summa ta­
kowa wymazaną  zostanie.

O bcym  tu w mieyscu znaiomości  niemaią- 
cym pre tendentom Kommis.  Sprawiedl. UUr.  
Pigłosiewicz,  Brachvogel i Springer się przed- 
stawiaią, z których iednego lub drugiego so­
bie obrać i p lenipotencyą i informacyą koń­
cem zastąpienia ich w terminie opatrzyć m o ­
gą. Krotoszyn, dnia 9. Paźdz . 1828.

Król .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i .

Mr. P  e r r i e  r,. peintre de  portraits a 1’huile,  
ar rive  depuis peu en  cette v i l l e ,  offre ses ta­
lents aux personnes qui vo u d ro n t  bien l’ho- 
n o re r  de l e u r , confiance. 11 donne ra-  aux 
personnes  qui pour raient  le des ire r ,  des le- 
ęons  de dćesin,  pour  le paysage et la figure, 
eoit a la craie n o i r e ,  soit a la sep ia ,  aux 
trois c rayons ,  a l’aquarelle.  U loge place du 
thea t re ,  maison de Mr ,  Brzeżański ,  No.  215. 
au second etage.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Mam ho n o r  uwiadomić JJ.  P P a n ó w  Office- 

rów byłego W .  Xstwa Warszawskiego,  za­
mieszkałych w W .  Xięstwie Poznańskim, 
starających się o o trzymanie  od Król .  Rządu  
Prusk iego p ensy i ,  i udaiących się do mię  o 
zaświadczenia pobieraney płacy reformowey,  
iż odtąd żadnych iuż n ieudz ie lam podobnych 
zaświadczeń i źe listy ich w przedmioc ie  tym 
do mię przesyłane  bez odpowiedzi  zostaną. 

In o w ro c ła w ,  dnia 2. Listopada 1828* 
Półkownik S a r n o w s k i ,  

były In spek tor  Popisów WoysRta 
Polskiego w D epar tamen cie  P o­

znańskim.

Nin ieyszem nayuniźeniey  donoszę sza- i 
no wne y Publiczności  i osobom na mnie 1 

; ł askawym,  żem móy dotychczas znany  I 
> skład towarów, po mn oż ył  znacznym do-  J 

b o r e m  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  p ł ó -  j 
c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e y .  Gdy to- J 
wary rnoie z pierwszey ręki kupione i I 
n a y s t a  ra  n n  i e y  są wyszukane ,  spo- | 
dziewam się za tem, źe pozyskam szano- j 
wnycb kupujących względy;  a znaczny 
zapas ,  stałe i bardzo s p r a w i e d l i w e  li 
c e n y ,  o r a z  p r a w d z i w y  t o w a r  (z a -  j
c o  n a y r z e t e i n i e y  r ę c z ę )  będą mi 
służyć za za lecenie ,  i oraz okażą,  źe i j

j nadal  zasługuię na  zaufan ie ,  którem mię I
| dotąd zaszczycano.  j
| S i m o n  H e r r m a n n .  j

Bardzo dobrych świec woskowych d o ­
stać teraz u mnie można  funt  po Złt.  4.

E r y d e r ,  H e r b s t ,  
na  Szerokiey ulicy Nro.  119.

Doniesienie handlowe.
D ru g i  transport extra przednich dużych 

świeżych ostrzyg,  odebra ł  ostatnią pocztą
K a r o l  G u m p r e c h t .


